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ct. (6 hal.) 


PRENUMERATA w Krakowie 
i Podgórzu miesięcznie K. 1:40 pod„Pawiem* od 8 r.do 3 popol 
ta odnoszenie do domu dopłaca się 20 halerzy. 
Na prowincyi miesięcznie K, 1:50 
Prenumerata za granicą: 
miesięcznie 1 mk. 50 fen., 2 franki 60 ot. 


OGŁOSZENIA === 
Na pierwszej stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
ogłoszenia na czwartej stro- 
mie za wiersz petitu po 20h. 
Nadesłane za wiersz 60 h. 
Inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. Bt. 
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„Nowiny wychodzą codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. —— W chwilach ważnych dodatki wieczorne. 


Mobilizacja w Austryi. * 


Przed kilku dniami donieśliśmy o pró- 
bach mobilizacyj w Hohenelbe w Cze- 
chach i t. p. 

Dziś donosi nam nasz korespondent 
wiedeński, iż, według informacyi z pewne- 
go źródła, ministerstwo wojny w porozn- 
mieniu z ministerstwem spraw wewnętrz- 
nych, zarządziło przygotowania do mobi- 
lizacyi. Oficyalnie nakazano informacyom 
pism zaprzeczać, ale tylko do pewnego 
CZASN. 

Namiestnicy i prezydenci krajów otrzy- 
mali już odpowiednie instrukcye. 

Równocześnie, jakby na potwierdzenie 
powyższej wiadomości, telefonują nam ze 
Lwowa: 

Lwów, 25 lutego. Ze Stanisławowa te- 
legrafują do „Słowa pol.“, że od kilku dni 
krążą tam niepokojące pogłoski o przygoto- 
waniach mobilizacyjnych — Kilku urzędni- 
ków tamtejszej dyrekcyi kolejowej, oficerów 
rezerwowych otrzymało karty powołnjące do 
swoich pułków, stacyonowanych w Czechach — 
D. 22. b. m. wyprawiono z tamtejszej stacyi 
kolejowej w kierunku na Węgry cztery wa- 
gony wojskowych kuchni polowych wraz z ca- 
łem urządzeniem, oraz przyrządy do opatrun- 
ku t przenoszenia rannych. Równocześnie mia- 
ła także konnica otrzymać polecenie zatrzy- 
mania wybrakowanych koni, które zazwyczaj 
z wiosną bywają oddawane osobom prywa- 
tnym z obowiązkiem dostawiania ich w razie 
potrzeby na ćwiczenia. 

Widocznie naprężona sytuacya polity- 
czna, a głównie zapowiedź wiosennej bu- 
rzy„na Bałkanie, skłoniła zarząd wojsko- 
wy do zdwojonej czujności. Wszystkie pań- 
stwarw uropie, nie wyłączając takiej 
Danii i Hiszpanii, zbroją się obecnie i 
tortyfikują; Austrya nie pozostaje w tyle. 

Ten *„zbrojny pokój“ w Europie wyła- 
duje się burzą, może rychlej, niż przypu- 
szezać chcemy...... 


ZZO ÓW ZZOZ 


Na terenie wojny. 


Nieporządki w armii rosyjskiej 
i skutki wojny. 
Korespondent wiedeński Sł. P. pisze: 

„Wiadomo było w Europie, że w woj- 
sku ros. fatalne panują stosunki. Że je- 
dnak ta armia i ta marynarka są w tak 
złym stanie, że panują takie nieporządki, 
że dowódzcy mniejsi i więksi tyle nakra- 
dli i takim brakiem energii będą grze- 
szyli od samego początku wojny, tego się 
nikt w Europie, nawet w Berlinie nie spo- 
dziewał. 


Mobilizacya w Rosyi. Wyjazd pułku piechoty do Mandżuryi. 


Rosya może zwyciężyć Japonię. jeżeli 
finansowo wytrzyma bardzo długą wojnę, 
w ciągu której zgromadzi około miliona 
żołnierzy w Azyi wschodniej — co się 
wydaje niemożliwem —i ową masą zgnie- 
cie 360.000 — 400.000 Japończyków. Ale 
nawet po osiąrnięciu tego zwycięstwa, 0- 
kupionego tylu ofiarami, Rosya pozostanie 
skompromitowaną. Sąsiedzi zachodni, Niem- 
cy i Austro-Węgry będą wiedziały, gdzie 
i jakie są słabe strony Rosyi. Wiedzą już 
dzisiaj, W tonie gazet oficyalnych berliń- 
skich brzmi jeszcze ta życzliwość dla Ro- 
syi, ale nie jest to już życzliwość przyja- 
ciela, jeno silnego, potężnego opiekuna, 
który się litnje nad słabszym i okalecza- 
łym. Zamiast miłości, dźwięczy nuta pro- 
tekcyonalna. Również i gazety oficyalne 
wiedeńskie, silące się także na życzliwość 
dla Rosyi, dziwią się, zdumiewają niepo- 
rządkami w administracyi wojskowej ro- 
syjskiej. Nie mają odwagi wypowiedzieć 
szczerze swego sądu, z półsłówek przecież 
widać, iż ów sąd nie wypadłby pomyślnie. 

Owo odsłonięcie pięty achillesowej Ro- 
syi będzie miało następstwa bezpośrednie 
i pośrednie. Bezpośredniem będzie zmniej- 
szenie powagi oraz wpływu Rosyi w 
koncercie mocarstw europejskich. Rosya 
nie będzie już „wujaszkiem* Europy, o 
którego łaski stara się każdy, z wyjątkiem 
Anglii i Ameryki, dosyć silnych, aby stać 
na własnych nogach. Następstwem bezpo- 
średniem będzie przesunięcie punktu cię- 
żkości w przymierzu franko-rosyjskiem z 


Bieliznę 


wełnianą Prof. Dra Jaegera 
i Dra Lahmana poleca 


SKŁAD KAPELUSZY 


Petersburga do Paryża, tembardziej, że po 
wojnie Rosya znowu zaapeluje do kapita- 
listów fraueuskich o pożyczkę. 

Potem przyjdą następstwa pośrednie, a 
w pierwszym rzędzie wzrost apetytu pru- 
skiego na ziemie polskie w zaborze rosyj. 
skim. Ów cel nienstanny polityki pruskiej 
stać się może w latach nadchodzących nie- 
wątpliwie aktualnym. Należy opinię pol- 
ską w zaborze rosyjskim do takiej ewen- 
tualności przygotować. 


Jak wojsko rosyjskie odjeżdża. 
(Patrz illustracyę). 


Rosya mobilizuje w gruncie rzeczy całą, 
swoją armię. Ze wszystkich garnizonów, 
nietylko na Syberyi, ale i w europejskiej 
Rosyi, nawet w Królestwie Polskiem od- 
chodzą oddziały wojska na plac boju. Kil- 
ka jednak miesięcy upłynie. zanim siły ro- 
syjskie skoneentrują się w Mandżuryi, ba 
transport odbywa się bardzo powoli. 

Rycina nasza przedstawia scenę wyja- 
zdu żołnierzy rosyjskich. 

Jak się to odbywa, opowiada naoczny 
świadek: 

Przejeżdżając przed kilku dniami przez 
miasto Równe na Wołyniu, byłem świad- 
kiem zajmującej sceny na dworcu kolejo- 
wym. Część garnizonu rówieńskiego odjeż- 
dżała właśnie na daleki Wschód. 

Tłumy ludności wyległy na pożegnanie. 


| Nastrój ponury i rzewny. Oficerowie i żoł- 


nierze, widocznie silnie podpici, żegnalj 
się czule z krewnymi i przyjaciółmi. Pija. 


ZDZISŁAW ZDANOWICZ 


Kraków, Sławkowska 1. 3, Telef. 516. 


tyka trwała na peronie dalej, przerywana 
głośnymi wybuchami płaczu. Siwy gene- 
rał, o marsowym wyrazie purpurowo-czer- 
wonej twarzy, żegnał szampanem swoich 
podwładnych, całował się z oficerami, po- 
tem z wachmistrzami, wreszcie nawet z 
kapralami. Oficerowie płakali głośno. 

Szczególniejszą uwagę moją zwrócił mło- 
dy, na pół pijany oficer, otoczony kupką 
chałatowych żydów, z którymi się żegnał, 
całował i ściskał, krzycząc przytem w nie- 
bogłosy. Objaśniono mnie, że to „ochotnik* 
— jedyny w całym garnizonie, co się do- 
browolnie zgłosił na wojnę. Główną po- 
budką „ochoty“ tego osobliwego „nacyo- 
nalisty* rosyjskiego była, co prawda. gru- 
ba zaliczka, jaką otrzymał od rządu na 
gażę. Na dworcu zgromadził swoich wie- 
rzycieli i pospłacał, ku wielkiej uciesze 
żydków, wszystkie swoje weksle. 

W tem dano sygnał do odjazdu. Ocho- 
tnik skoczył na bok, wyciągnął duży pu- 
gilares, przeliczył pieniądze i posmutniał. 
Z otrzymanej zaliczki bardzo widać nie- 
wiele pozostało to też patryotyczna 
„Ochota“ wojenna ulotniła się nagle jak 
kamfora. Ale nie było rady, trzeba było 
siadać do wagonu. 

Piekielny świst rozległ się na peronie, 
ostatnie pocałunki pożegnalne, płacz i jęk 
żegnanych i żegnających rozbrzmiewał w 
powietrzu. Widać było z twarzy wojaków, 
że to ludzie idący jakby na stracenie, bez 
nadziei powrotu. Przygnębienie to udzieli- 
ło się i ludności. 


O tanie mięso. 
Jak sprawa stoi? 


Tanie mięso! Wszystkie krakowskie gospo- 
dynie, wszyscy rajcy miasta i magistrat rały 
łamią sobie głowę nad tą palącą kwestyą a 
dzienniki ciągle ją omawiają. Myślano o jatce 
miejskiej, ala projektu zaniechano. Komisya 
radziecko magistracka bowiem po przeprowa- 
dzenin obliczenia cen mięsa na podstawie pró- 
bnego zabicia wołu i krowy postanowiła za- 
nicchać dalszej akeyi w tej sprawie i — nie 
nie robić. 

A panowie rzeźnicy na zarzuty drożyzny 
im czynione, łamią ręce i powiadają: 


— ami biedni jesteśmy! Wołów nie ma 
na targu, knpujemy sami bardzo drogo, więc 
jakżeż chcecie, abyśmy tanio sprzedawali. 

Aby dokładnie tę sprawę zbadać, postano- 
wiłem zasięgnąć przedewszystkiom informacyi 
na miejscu, to jest w rzeźni, a następnie wy- 
badać kilku rzeźników krakowskich o zdanie 
w tej mierze, eo rubić nałeży, aby mięso po- 
taniało ? 

Opis rzeźni krakowskiej, sądzę, że czytel- 
ników zajmie, tembardziej, że o sposobach bi- 
cia bydła w rzeźni ogół nie bardzo jest po- 
informowany. 

W rzeżni. 

W rynku, wsiadając de doróżki, rzekłem je- 
dno słowo do woźnicy. 

— Rzeźnia. 

— Cy chirurgicno ? 

— Jaka chirurgiczna -- zapytałem zdzi- 
wiony. 

— Ano, niby myślałem, co pan przez Śpas 
klinikę nazwał rzeźnią. Dyć tak mówią. 

Nie, przyjacielu, jedź do prawdziwej 
rzeźni, 

— To pan pewno z magistratu względem 
tego taniego mięsa — i uśmiechnął się wiel- 
ce ironicznie. 

Wkrótce stanąłem na miejscu i przedsta- 
wiłem się dyrektorowi rzeźni p. dr Maksymi- 
lianowi Pappóe'mn, który przyjął mnie bar- 
dzo życzliwie i na moją prośbę oprowadził 
mnie po całej rzeźni. 

Rzeźnia krakowska składa się z trzech od- 
dzielnych budynków, z których każdy ma 
kształt prostokąta. Stara rzeźnia, zbudowana 
przed kilkudziesięciu laty, jest z materyału 
drzewnego. Okna są umieszczone tylko w bo- 
cznych ścianach, tak, że nie jest tu bardzo 
ciemno, ale też nie jest zbyt jasno, chociaż 
głównym warunkiem rzeźni jest odpowiednie 
światło. Posadzka tu jest asfaltowa, gdzienie- 
gdzie wyłamana, w miejscach, w których gro- 
madzi się obficie krew zabitych bydląt. 

Natomiast nowa rzeźnia, wystawiona przed 
rokiem, przedstawia się świetnie. Ściany zbu- 
dowane gą t pięknej cegły, a dach i skle- 
pienie z żelaza. Równolegle do ścian dłuż- 
szych znajdują się na łańcuchach żelaznych, 
umieszczonych na blokach, przyrządy do po- 
ciągania w górę zabitych wołów celem obdar- 
cia ich ze skóry. 

Trzecim budynkiem jest rzeźnia dla trzody 


chlewnej, wybudowana przed 5 laty, również 
przestronna i jasna. 

Tutaj z boku — rzekł z uśmiechem 
p. Pappóe jest salon przyjęć dla świń — i 
pokazał mi przed budynkiem ogrodzenie że- 
lazne, w którem kwiczało kilkanaście sztuk 
trzody chlewnej. 

Stąd wprowadza się świnie da mordowni, 
gdzie po zabiciu wrzuca się je za pomocą 
windy do kotła, a następnie również zapo- 
mocą windy na stół kamienny, gdzie ze skó- 
ry usuwa się szczeć, 

Potem czeladnicy ćwiartują świnie i zawie- 
szają je, jak pan widzi, na hakach. 

Udałem się dalej do kotłowni, która do- 
starcza pary do wszystkich trzech budynków. 
Obok kotłowni zauważyłem studnię. 

— Przecież ona teraz nie potrzebna, bo 
mamy wodociągi. 

— To prawda, ale woda droga; tak za 
ostatni kwartał zapłaciliśmy za wodociągi 
2000 kor., wobec tego dobiera się wodę i z 
tej gtudni. 

Po zwiedzeniu kotłowni udaliśmy się do 
nowej rzeźni, ponieważ pragnąłem przypatrzeć 
się zabijaniu wołów. 

— Woły zabija się w dwojaki sposób 
objaśnił mnie p. Pappós — zależy czy na 
mięso zwykłe, czy na koszerne dla żydów. 
Przypatrzeć się pan możesz jednemu i dru- 
giemu sposobowi bicia. 

Gdy wchodziliśmy do rzeźni, właśnie około 
12 ludzi wiązało olbrzymiego buhaja. Buhaj 
leżał na ziemi. Po'fzwiązaniu mu nóg na 
krzyż, jeden z obecnych podniósł mu łeb do 
góry, a drugi zgolił sierść z pod gardła o- 
strym nożem, Następnie zbliżył się z wielkim 
nożem rytualnym rzezak, który podciął gardła 
związanego buhaja. Cięcie otworzyło szyję 
wołowi do kręgosłupa. Krew trysnęła silnie 
i obryzgała stojących obok ludzi. Przez chwi- 
lç wół charczał, a potem uspokoił się, bo krew 
go uszła. 

— Czy zwierzę męczy się? — zapytałem. 

= Nie odpowiedział dr Pappóe, 
śmierć rychło następuje. 

Ale mnie i tak ten sposób rzezania wyda- 
wał się wysoce barbarzyńskim. 

Bezsprzecznie oř wiele humanitarniejszym 
sposobem i mniej cierpień sprawiającym by- 
dlętom, przeznaczońym na rzeź, jest sposób za- 
bijania wołów za pomocą skórzanej maski, o- 


Zbrodnia lekarza. 
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Doktór posunął się na środek salonu, 
zapominając nawet o przywitaniu. 

Wyraz jego twarzy był nadzwyczaj su- 
rowy. Duża, biała broda, potargana przez 
silny wiatr, spadała mu w nieładzie na 
piersi. Miał na sobie poważne, całe czar- 
ne ubranie, jak gdyby był w żałobie. 

Sńostrzegłszy tego człowieka tak blisko 
siebie, dzierżawca uczynił mimowolnie ruch 
odpychający. Lecz w tej chwili opamiętał 
się; wstał z krzesła, skrzyżował ręce, za- 
cisną? palce i czekał. Chciał pozostać pa- 
nem siebie, bez względu na obelgi i znie- 
wagi, jakich się spodziewał. 

— Powiedziałem panu, że jesteś pan 
podły. Dodam jeszcze, że postąpiłeś pan 
bardzo nikczemnie. 

Jerzy wytrzymał wzrok doktora, zaci- 
snął wargi i milczał. 

— (oś pan zrobił z mojem dzieckiem ? 
Jakiem prawem wdarłeś się w jej życie, 
aby je złamać?.. Czy nie miała dosyć me- 
go przywiązania, czy nie wystarczałem jej 
potrzebie kochania? Była szezęśliwą, a ty 
przyniosłeś jej cierpienie i rozpacz. Każdy 


Przybory do szycia 


ją szanował i uwielbiał, a pan ją okryłeś 
hańbą. 

Jakiem prawem, pytam pana? Nie chcia- 
łem ci oddać mojej córki i miałem słu- 
szność, jak się okazuje, bo postąpiłeś jak 
nędznik. Moja córka uległaby w końcu 
mej woli, usłuchałaby mych rad. Wspo- 
mnienie o tobie zatarłoby się potrochu w 
jej pamięci. Byłaby powróciła do życia 
spokojnego, jakie prowadziła dawniej, a 
które było całe zapełnione miłosiernemi 
uczynkami, wspomaganiem ubogich. 

Ale ty temu przeszkodziłeś. Stanąłeś 
przeciwko mnie i pociągnąłeś za sobą Ma- 
ryę i to w jaki sposób? Napiętnowałeś 
hańbą jej czoło. Skradłeś honor mego dzie- 
cka i okryłeś hańbą twoją żonę!.. Bo te- 
raz muszę ci ją oddać. Musisz ją poślubić, 
gdyż tym sposobem jedynie możesz napra- 
wić swoją winę. Ale postawię wam jeden 
warunek. Będziecie żyli oboje zdala ode- 
mnie. Nie chcę was widzieć, W taki spo- 
sób muszę ukarać moją córkę, rozumiesz 
mnie pan? 

m ak 

— I zgadzasz się na to? 

— Odmawiam... 

— Pan odmawiasz? Pan? Czemu? Cze- 
go pan odmawiasz? Mów! 

— Nie mogę się ożenić. 


Madelor spojrzał na niego wzrokiem nie- 
przytomnym, jakby nie rozumiał. 

— Jakto? powtórz!... powiedziałeś pan?... 
Że nie mogę się ożenić!... 
— Pan?. 
— Ja! 


Madelor schwycił się za głowę drżące- 
mi rękami i ściskał niemi skronie, których 
tętna biły silnie... 

Utkwił w Jerzym błędny wzrok, jakby 
chciał wyczytać z jego twarzy potwier- 
dzenie tych słów. Młodzieniec stał blady 
bardzo, ale się nie poruszał. 

— Więc, to prawda? 

— Tak. 

Laurent potoczył dokoła tym samym błę: 
dnym wzrokiem, skoczył do biurka, na któ- 
rem błyszczało stalowe ostrze noża, słu- 
żącego do przecinania kart, ujął obu rę- 
kami za rękojeść z kości słoniowej i rzu- 
cił się w stronę młodzieńca, z krzykiem. 

— Nieszczęsny! nieszczęsny! 

Jerzy rozkrzyżował ręce, przechylił w 
tył głowę i nadstawił pierś... 

— Gdybym cię zabił — wyjąkał starzec 
— czy myślisz, że znaleźliby się sędzio- 
wie, którzyby mnie potępili? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Wełny, Bawełny, Włóczki, Rękawiczki, Kamasze, Poń. 
czochy wełniane i bawełniane polecają STEFAN PO- 


RĘBSKI i Ska. ul. Grodzka 4. 2. W niedziele i świeta zamknięta 
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patrzonej ostrym gwożdziem. Widziałem. jak 

kilku Indzi związało potężnego wołu, a nastę- 

pnie założono mn na łeb wyżej opisaną maskę. 

Pod jednem uderzeniem gwóźdź wszedł do 

mózgu i w jednej chwili wół utracił życie 

prawie bez żadnej męki. (dt) 
Ciąg dalszy nastąpi. 


Przed zebraniem 
Tow. przyj. nauczyciel- 
stwa ludowego. 


Od dawna zbudziła się w sferach nauczy- 
cielskich myśl zakładania sanatoryów, w któ- 
rych chorzy lnb potrzebujący wypoczynku nau- 
czyciele i nauczycielki, bądź w ciagu roku, 
bądź też w czasie wakacyi znajdowaliby bez- 
płatne umieszczenie, lub za skromnem wyna- 
grodzeniem, 

W całym kraju sprawa ta jest na porząd- 
ku wszelkich zebrań nauczycieli ludowych. 
Obradowała nad tem niedawno walne zgro- 
madzenie delegatów Tow. pedagogicznego we 
Lwowie: wszystko jednak rozbija się o brak 
funduszów. Nauczycielstwo z własnych, szczu- 
płych funduszów nic dać nie może, a jakie- 
kolwiek dobrowolne na ten cel opodatkowa- 
nie przyniosłoby zbyt mało. Państwo ani kraj 
nie mogą przyjść nauczycielstwu z wydatną 
pomocą... z powodów, wszystkim wiadomych, 
alo społeczeństwo ze względu na wielką do- 
niosłość szkolnictwa lndowego, powinno w za- 
stępstwie kraju podać nauczycielom życzliwą 
dłoń. 

Dlatego nauczycielstwo odwołuje się prze- 
dewszystkiem do_rodziców, których“ dzieci po- 
bierają początkową naukę w szkołach ludo- 
wych i zwraca ichenwagę, że popierając nau- 
czycielstwo ludowe przez przystąpienie do za- 
łożyć się mającego „Towarzystwa przyjaciół 
nauczycielstwa ludowego“ i niszczenie skrom- 
nej wkładki, mogą się przyczynić do lepszego 
zdrowia i bytu materyałnego tych, którym 
powierzają kierownictwo, wychowanie i nau- 
czanie swych dzieci. ` r 

Nauczycielstwo jest przekonane, że wiele 
osób, czyniących zapisy lub legaty, zechce 
nwzględnić także cele, które obejmują interes 
ośmiu tysięcy osób bezpośrednio, a pośrednio 
interes młodego“ pokolenia. Tylko zdrowy 
nauczyciel i nauczycielka wychować może 
zdrawe pokolenie i dać mu należyte podstawy 
wiedzy. 

Towarzystwo przyjaciół nauczycielstwa lu- 
dowego w pierwszych swych latach dążyłoby 
do obracania znacznej części swoich docho- 
dów na cele bieżące, tj. na dopomaganie nan- 
czycielkom i nauczycielom celem wyjazdu do 
miejsc kąpielowych lub klimatycznych, ale i 
stopniowo dążyć będzie do utworzenia stoso- 
wnego kapitału Żelaznego na budowę sanato- 
ryów w różnych stronach kraju. 

Nauczycielstwo ludowe ma nadzieję, że 
wszyscy im życzliwi i ich przyjaciele zechcą 
przybyć na zebranie, które odbędzie się w 
niedzielę dnia 28 lutego_o' godz. 5 po poł. 
w auli Uniw. Jagiel. 


Popis uczniów konserwatoryum 
w Krakowie, 


Pod artystycznym kierunkiem dyr. Wł. Że- 
leńskiego, odhył się d. 24 bm. popis uczniów 
konserwatoryum, wobec bardzo licznie zebra- 
nej publiczności. Ogólne wrażenie bardzo do- 
datnie — bez popisu dla popisu, podaną jest 
publiczności sumienna praca. 

Kwartet smyczkowy Beethovena miał cechę 
i roznmnego opracowania, tempa były dobre, 
ostatnia część wykonaną była z życiem i swo- 
bodą. Dyr. Żeleński zaprezentował trzech u- 
cznłów. 


„WAWEL: 


Z tych panna Skuhówna grała Bolero Cho- 
pina bardzo porządnie, jakkolwiek granie z nut 
paraliżoje zawsze łatwość oryentowania się 
na klawiaturze. 

Mały Neuger ma prawdziwy talent i ła- 
twość — i rozumie dobrze wskazówki nau- 
czycieln— grał przytem, niechcące się skończyć 
Impromptu Schuberta na pamięć, z wielką pe- 
wnością. — Chodzi tylko o to, aby dążność do 
wyrobienia tonu nie przeszła w forsowanie, 
bo wtedy lekkość i wytrwałość ręki prze- 
pada. 

Panna Pollakówna wykonała wale Noske- 
wskiego bardzo ładnie i biegle. 

Skrzypce sole reprezentował p. Jarecki — 
uczniowie p. Wierzuchowskiego bardzo dobrze 
zaprezentowali się w ensemblu. 

Klasa p. Skarzyńskiego złożyła również do- 
wody dobrego kierunku, szczególnie gra na 
wiolonczeli Paszkowskiego. 

Śpiew wypadł szczególnie dobrze. Uczen- 
nice pana Marso stwierdziły wczorajszym wy- 
stępem bardzo chwalebną zasadę — wykazać 
na popisie tylko to, czego istotnie się nau- 
czyły — a nauczyły się wcałe nie mało. 

Ład, porządek i dyskrecya w użyciu głosu 
i dobry wybór repertuaru, chlubnie się tn za- 
znaczył, a prócz pp. Fiłipkówny, Czerwińskiej 
i Hubickiej, śpiew utalentowanej i istotnie 
muzykalnej uczennicy, panny Drozdowskiej, 
niezwykłe zrobił wrażenie. 

Na zakończenie jedna uwaga — wszystko 
bardzo chwalebne; ale nie do uwierzenia, nikt 
na scenie nie umie się ruszać, ani kłaniać, 
ani dziękować. Mniejsza o chłopców, ale panny 
powinny przed występem nanczyć się tego od 
Specyalnego nauczyciela lub nauczycielki. — 
Na estradzie wszystko powinno być wybredne. 

Poraj. 


Z sali sądowej. 
Kraków, dnia 25 lutego. 

(cz) Złodziej skarbonkowy. W gru- 
dniu, ranną godziną, spostrzegł Aleksander 
Godiryd w kościele św. Piotra człowieka, 
który wyjmował ze skarbonki pieniądze i cho- 
wał do czapki. P. Godfryd spowodował jego 
przyaresztowanie, a pokazało się, że złodzie- 
jem tym był Jan Katafzyński, 1. 40, wyro- 
bnik, karany już kilka razy za kradzież, mię- 
dzy niemi w Piotrkowie skazany został za 
rozbicie również skarbonki na dożywotnie o- 
siedłenie na Syberyi, skąd uciekł. Jest to 
specyalista od skarbonek, które rozbijał dłu- 
tkiem. 

Katarzyński przyznał się w zupełności do 
winy, którą też sędziowie przysięgli zatwier- 
dzili, a trybunał pod przew. r. Traunfellnera 
skazał go na 3 lata ciężkiego więzienia z po- 
stem co miesiąc i z ciemnicą w rocznicę po- 
pełnienia zbrodni. Oskarżał prokurator Solak. 

Oharakterystycznem jest, że Katarzyński 
dopiero l-go grudnia ukończył 5-letnią karę 
więzienia za kradzież, a już 17 grudnia do- 
puścił się ponownej kradzieży. 

O „dzieuchę*. Maciej Michalik z Ochoj- 
na pod Wieliczką, 21-letni szewc, zakochał 
się nieszczęśliwie w Annie Burmerównie, która 
jednak, nie zważając na to, zaręczyła się z 
Józefem Stryszowskim. 4-go stycznia br. spo- 
tkali się obaj rywale w karczmie na Klaśnie. 
Była tam i Bumerówna z ojcem. Od słowa, 
przyszłoby było do bitki, gdyby nie interwen- 
cya znajdujących się w karczmie osób. Kiedy 
jednak jeden z obecnych, Kowalik, zaprosił na 
swój wóz Burmerównę z jej narzeczonym i 
Michalika, Stryszowski nie mógł tego znieść 
i kazał się Michalikowi wynosić, przyczem 
uderzył go laską. Michalik tedy chwycił nóż 
i pchnął rywala w piersi, szyję i palce, wo- 
łając doń: „Jak się ja nie ożenię, to i ty 
nie!“ Wczoraj stanął więc Michalik przed 
trybunałem karnym w Krakowie, oskarżony o 


ciężkie uszkodzenie ciała. Po wysłuchaniu re- 
lacyi lekarzy sądowych pp. drów Horoszkie- 
wicza i Łobaczewskiego co do ran Stryszo- 
wskiego, trybunał skazał Michalika na 5 mie- 
sięcy ciężkiego więzienia. 

(cz.) Podróże fiakrem za kradzione 
pieniadze. Do hotelu wiedeńskiego w Kra- 
kowie zajechał w grudniu ub. roku Izaak Ho- 
rowitz kupiec, którego okradł posługacz hote- 
lowy 18-letni Wiktor Barański na kwotę 
1720 K. 

Barański natychmiast po popełnienin kra- 
dzieży uciekł ze służby, kupił sobie ubranie 
studenckie i pojechał fiakrem do Bochni do 
hotelu, gdzie zamieszkał pod fałszywem na- 
zwiskiem Korczyńskiego. Następnego dnia po- 
jechał znów fiakrem do Tarnowa, do hotelu 
„pod dębem*, gdzie zameldował się pod fał- 
szywem nazwiskiem Borkowskiego. 

Dobre czasy Barańskiego skończył wach- 
mistrz z Bochni p. Piotr Tesch, który Barań- 
skiego wyśledził i przyaresztował. Znaleziono 
przy nim jeszcze kwotę 1482 K, resztę roz. 
trwonił na fiakry, ubranie, sute obiadki itd, 

Barańskiego oskarżono wię” o kradzież i 
fałszywe przybieranie nazwiska, a wobec oczy- 
wistych dowodów, przysięgli pod przewbdni- 
ctwem p. Repetowskiego zatwierdzili pytanie 
co do winy. Tryb :nał wymierzył Barańskiemu 
karę 6 miesięcy. 


Z KRAJU. 


Z Ludwinowa. Na początku karnawału 
powstała myśl urządzenia w Ludwinowie oby- 
watelskiego wieczorku tańcnjącego. Miano o- 
chotę zabawić się przyzwoicie u siebie i ze 
swoimi, urządzenie wieczorku opędzić koszta- 
mi najskromniejszymi, a zysk czysty, jeżeliby 
się okazał, przeznaczyć na odzież dla najuboż- 
szej młodzieży szkoły tntejszej. By myśl tę 
zrealizować, wzięło się da dzieła trzech ludzi, 
którzy niejako stanowili komitet zabawy: pp. 
Nowak, Romaniec, Abrahamer: wynajęli od- 
powiednią izbę na tańce, prząstroili ją, za- 
mówili muzykę, przygotowali drugą izbę w 
tymsamym domu na bufet, garderobę i wy- 
znaczyli dzień zabawy na 1 lutego o 7. wie- 
czór. Gdy się wieść o urządzeniu wieczorku 
w Ludwinowie rozeszła, nie chciano wierzyć, 
by się to miało udać, bo od stworzenia świa- 
ta nigdy nic podobnego tu nikt nie urządzał. 
Jednakże, gdy rozesłano drukowane zaprosze- 
nia, nstąpiło powątpiewanie, a jego miejsce 
zajęła wiara, że to, co na karcie jest wydru- 
kowane, zostanie wykonane rzeczywiście. Na 
zabawę byli zaproszeni sami obywatele z żo- 
nami i córkami. W oznaczonym czasie przy- 
było na wieczorek kilkadziesiąt osób i przy 
ogólnej wesołości, swobodzie i dobrej muzyce, 
bawiono się bardzo przyzwoicie i ochoczo ca- 
łą noc. Tańce prowadził z życiem i werwą 
p. Paweł Nowak, 

Zabawa ta tak przypadła wszystkim do 
smakn, że na ogólne Życzenie urządzono dru- 
gi wieczorek tańcujący w dniu 13 lutego, z 
tą odmianą, że oprócz stroju spacerowego, 
większa połowa uczestników pojawiła się w 
kostynmach: krakowiaków, górali, krakowia- 
nek, góralek, cyganek i t, p. I na tym wie- 
czorkn również ochoczo się bawiono. 

Po opędzeniu kosztów urządzenia okazał 
się czysty zysk 35 koron 28 hal., które pp. 
komitetowi przedwczoraj na moje ręce złoży- 
li, za co im w imieniu najuboższej młodzie- 
ży szkolnej serdeczne składam podziękowanie. 

Floryan Kotowski, kierownik szkoły. 

Z Bochni. (Bocheńskie „Koło pań” To- 
warzystwa „Szkoły ludowej“, dwa odczyty). 
Jeszcze w 1901 zostało założone tataj „Ko- 
ło Pań Tow. Szk. lud.*, pod przewodnictwem 
p. Maryi Górskiej i liczyło wkrótce 37 człon- 
ków. Niestety działalność tego koła nie obja 
wiła się ani na zewnątrz ani na wewnątrz 


Katedra i zamek po restamracyi przez dra J. Ziławskiego i Józefa Nekandę Trepkę. — Kolorowe ilustracye St. Ton 
dosa i Henryka Uziembły. Cena 8 koron w cprawie w płótno angielskie. Dzieła tak ozdobnego, ohrazującego w po 
pułarny sposób naszą świętość narodową, literatnra nasza nie posiada. Do nabycia we wszystkich księgarniach 


Najpiękniejszy podarek, najmilsza pamiątka z Krakowa. 


Koło to nie urządziło ani jednego odczytu, 
ani posiedzenia, — ani też nie założyło żadnej 
czytelni ludowej, których brak wielki daje 
się uczuć w tym powiecie. Dopiero z począt- 
kiem tego roku nastąpiła reorganizacya „Koła“ 
i kierownictwo objął p. Edward Kozłowski 
profesoror gimnazyalny — i wnet swą ener- 
gią dokazał, że „Koło“ zaczęło się ruszać. 
Jeszeze z początkiem stycznia urządziłe „Ko- 
ło" choinkę dla dzieci, a 21 lutego odbył się 
odczyt p. Edmunda Biedera tutejszego pro- 
fesora gimnazyalnego, (znanego utalentowane- 
go poety) na temat: „Pierwiastek narodo- 
wy w poezyi Wyspiańskiego“. Sala kasyno- 
wa przepełniona była słuchaczami, bo sława 
młodego poety ściągnęła całą inteligencyę bo- 
cheńską. Zaznaczyć wypada že dochód odczy- 
tu przeznaczony został przez „Koło“ na za- 
kładanie czytelni ludowych w tymże powiecie. 
Należy więc mieć nadzieję, że przy silnej a 
znanej energii prof. E. Kozłowskiego, czynne- 
go nadzwyczaj we wszystkich pracach narodo- 
wych, „Koło“ naszych pań zacznie działać 
na pożytek miasta i powiatu. 

Dnia 20 lutego, w sobotę o godz, 7 wie- 
czorem odbył się w sali „Sokoła* popularny 
wykład p. prof. Strojka p. t. „Wojna rosyj- 
sko- japońska i nasz stosunek do njej“. Sa- 
la była przepełniona młodzieżą akademicką 
i gimnazyalną. 

Z Rzeszowa. (Bunt seminarzystów i 
zgromadzenie obywatelstwa). Dziś ogłoszono 
ostateczny wyrok w sprawie „buntu* semina- 
rzystów i pomimo, że opinia publiczna ocze- 
kiwała pomyślnego załagodzenia sprawy, po- 
mimo, że domagano się wniknięcia w stosun- 
ki zakulisowe, nie uwzględniono żadnych próźb 
i nawoływań, owszem zastosowano w całej 
pełni paragraf i wydalono 13 studentów. — 
Wobec takiej niesprawiedliwości grono powa- 
Żnych obywateli miasta Rzeszowa powzięło za- 
miar zwołania zgromadzenia, a następnie prze- 
słania skargi na dyrekcyę seminaryum i na 
grono, złożone po większej części z takich pe- 
dagogów — jakimi są ks. Pilszak i profe- 
sor Bielecki, do ministerstwa oświaty. Zdaje 
się nie będzie to próżny głos. Ale owych 18 
wydalonych ma zwichnięty los na całe życie, 
boć jako synowie włościan i biednych rze- 
mieślników nie znajdą nigdzie przyjęcia. — 
Szlachetny tedy powzięło zamiar obywatelstwo 
rzeszowskia, urządzając zgromadzenie, mające 
na celu rehabilitować wydalonych i wskazać 
sferom miarodajnym, gdzie tkwi jądro zła. 

Społeczeństwo rzeszowskie jest tego zdania, 
że do jego protestu dołączą się wszyscy ko- 
chający młodzież — i pragnący jej dobra. 

Zgromadzenia odbędzie się w piątek. 

W. 


Z Kołomyi (To i owo). Uniwersytet 
lwowski urządza u nas w lutym i marcu sze- 
reg wykładów, między innemi w niedzielę 28 
b. m. dr. ©. Łuniewski: „Jak się uczyć na- 
leży“; niedz. 6 marca prof. K. Missona: „We- 
sele“ Wyspiańskiego; niedz. 13 marca kustosz 
bibl. uniw, dr. Fr. Papea: „Hołd mołdawski 
w Kołomyi w r. 1485*, Nawiasem dodaję, 
że wykłady, urządzane przez uniwersytet lwo- 
wski cieszą się wielką frekwencyą. W nie- 
dzielę 21 b. m. mieliśmy w „Sokole“ odczyt 
druha E. Gordziewicza ze Stanisławowa na 
temat: „Dlaczego mężczyźni nie żenią się*. 
Odczyt ten, chociaż bardzo zajmujący i aktu- 
alny, nie ściągnął znaczniejszej liczby siu- 
chaczy. 

Echa pokarnawałowe rozbrzmiewają u nas 
do dzisiaj. Powód do tego dało to, że komi- 
tet, urządzający bal maskowy, a do którego 
między innymi należał prezes tut. „Sokoła“ 
dr. St. Haczewski — rozsyłał prócz polskich 
także zaproszenia... niemieckie. To też słusznie 
w tej sprawie pisze „Gazeta kołomyjska*: 
„Komitet balu maskowego wydrukował oso- 
bne niemieckie zaproszenia dła P. T. ofice- 
rów — dla czego? Zapewne chciał dać nosa 


Każdy 


„e „Nowin“ i „Kuryera Krakowskiego“ 


ministrowi wojuy, który nakazał oficerom, w 
Galicyi bawiącym, uczyć się po polsku. Te- 
raz dopiero pozna minister (nia komitet?), że 
popełnił ciężki grzech, a przynajmniej koron- 
ne głupstwo. Pani Dzieduszycka ufundowała 
internat dla Rusinów, p. St. Moysa (poseł na 
sejm) cerkiew, smutnej pamięci ks. Gorazdo- 
wski szkołę n'emiecką, kołomyjski komitet 
polski rozsyła niemieckie zaproszenia!... 
Widocznie smakują Polakom oszczerstwa, 0- 
belgi, więzienia, któremi darzą nas nasi naj- 
serdeczniejsi... Niema co mówić, wzorowych 
mamy obywateli!“ 

„Przedstawienie wodewiłu St. Dobrzańskiego 
„Żołnierz królowej Madagaskaru* powiodło 
się znakomicie. P. Zimajer i p. Pilawski do- 
skonałymi kupletami wywoływali salwy śmie- 
chu. 

Jak się dowiadujemy, przyrzekła p. Zima- 
jer naszemu „Koła pań Tow. Szkoły lud.*, że 
wystąpi w Kołomyi w marcu, a dochód z przed- 
stawienia przeznaczyła na rzecz tego towa- 
rzystwa. Z góry już spodziewamy się, że pu: 
bliczność nasza poprze tak szlachetny cel. 

Na koniec jeszcze jedna „nowinka“. Krą- 
ży tu pogłoska, że Rusini tut. zbierają mię- 
dzy sobą składki na rzecz Rosyi. Ile w tem 
prawdy — nia wiem, poprzestaję na zanoto- 
waniu pogłoski. (m). 
NIEME" ry zy Wy "R NN 


Nowo zaprowadzony skład! 


Kto chce dobrą, zdrową i aromaty- 
ezną herbatę pić, niech kupuje tylko 
słynną rosyjską herbatę, w oryginalnych 
opakowaniach, ze znanej największej 
światowej firmy rosyjskiej 

Sergiusza Perłowa 
z Moskwy 


pod firmą 


„FORTUNA 
KRAKÓW, Sukiennice 23. 


Cenniki odwrotnie franco. 


Co słychać 
w mieście? ai 26 tate. 


KALENDARZ. 


Dziś w piątek Wiktora. — Jutro w sobotę Leo- 
narda. — Pojutrze w niedzielę Romana. 

Wschód słońca 26 b. m. o godz. 6 min. 55; za- 
chód o godz. 5 min. 38; długość dnia godzin 10 
min. 36. 


Piątek. 

Teatr. Miejski zamknięty. 

Ludowy zamkni: ty. 

Konoerty. W sali hotelu saskiego koncert na 
dochód herbaciarni o godz. pół do 8 wieczór. 

Odoczyty. W sali zakładu fizycznego uniwer- 
sytetu Jag. (ul. św. Anny 6) odczyt dra T. Fstrei- 
chera pt. „Fotografia* o godz. 6 wiaczór. 

Sobota. 

Teatr: W miejskim: „Eros i Psyche“, powieść 
sceniczna w 7 oddziałach Jerzego Zuławskiego, 0 
godz. 7 wieczór. 

lud'wym: „Krwawa wigilia“, obraz dramat, 
w I akcie Stan. Zawolskiego; „Nie mów hop, aż 
przeskoczysz* przysłowie dramatyczne w 1 akcie 
Ign. hr. Bobrowskiego; „Wigilia św. Andrzeja“ 
sztuka w I akcie Fr. Domnika o godz. 7 wieczór. 

Wykłady: W uniwersytecie ludowym 
(w sali Muzeum  techn.-przem.) wykład dra F. 
Kisenberga: „O społecznych zadaniach hygieny“ o 
godz. w pół do 8 wieczór. 

Wykłady uniwersyteckie. W auli szkoły 
realnej wykład dra L. Rydla: „O Don Kiszocie 
Cervantesa“ o godz. 7 wieczór. 

Qdczyty: O polityce socyalnej: W Colle- 
gium novum odczyt doc. dra St. Zakrzewskiego 
„Średniowieczna polityka społeczna Polski“ o go- 
dzinie 6 wieczór. 


Z „Lutni“. Walne zebranie członków 
Tow. śpiewackiego „Lutnia“ odbyło się wczo- 
raj pod przew. prezesa Edwarda bar. Lipow- 
skiego. Odezytane na wstępie sprawozdanie 
czynności wykazuje, że w roku ubiegłym 
oprócz własnych koncertów „Lutnia* brała 
czynny i bezinteresowny udział w koncercie, 
urządzonym przez hr. Ant. Potocką na rzecz 
Tow. św. Wojciecha, dalej w sprowadzeniu 
zwłok ś. p. H. Siemiradzkiego, w koncercie 
religijnym na rzecz ubogich, w ohchodzie ro- 
cznicy listopadowej i w wielu innych. Po 
daniu absolutorynm komisyi rowizyjnej z ra- 
chunku, wykazującego przez porównanie do- 
chodu (3.822 k. 21 h.) z rozchodem (3.566 
k. 16 h.), pozostałość na rok 1904 w kwo- 
cie 256 k. 5 h., przystąpiono do wyboru no- 
wego zarządn, który obecnie składają: prezes 
Edward bar. Lipowski, zastępca Karol Mar- 
kus, dyrektor artystyczny Adolf Steibelt, zn- 
stępca prof. Fr. Bylicki, następnie członko- 
wie: Ludwik Bicz, Władysław Bromowicz, 
Jan Buczyński, Józef Czałczyński, Maksymi- 
lian Ferents, Tomasz Flasza, ks. Teofil Flis, 
Stefan Kuśnierczyk, Franciszek Lechner, dr 
Roman Ławrowski, Zygmunt Mendelsburg, 
Leon Śliwiński, Stefan Stempniowski * Ma- 
teusz Zamorski. Na członków komisyi kontro- 
lującej powołani: Józef Bicz, Władysław Gro- 
dzieki oraz Wilhelm Urbański. 


Z Towarzystwa muzycznego. 0- 
soby, które życzą sobie współdziałać w kon- 
certach ludowych, raczą zgłosić się do dyre- 
ktora Tow. w godzinach od 12—1. 


Z Czytelni dla kobiet. We środę 24 
lutego, wygłosiła w „Czytelni dla kobiet“ p. 
dr. Zofia Daszyńska-Golińska odczyt: „Kartka 
z dziejów czarownic 18 wieku w Polsce“. 
Wobec licznie zgromadzonych gości, przedsta- 
wiła prelegentka w barwny i zajmujący spo- 
gób czasy, gdzie zabobon i przesąd tak wa- 
żną rolę grały w życiu człowieka. Cytując 
odpisy procesów ówczesnych kronik kryminal- 
nych, wykazała jak błahe powody stawały 
się przyczyną tortur i Śmierci kobiet, posą- 
dzanych o czary. 

Losowanie sędziów przysięgłych 
na kadencyę kwietniową odbyło się wczoraj 
przedpołudniem pod przewoduictw. wiceprezyd. 
sądn kraj. wyższ. Pogorzelskiego, w asysten- 
cyi radców sąd. Ciulkowskiego i Małdzińskie- 
go. Izbę adwokacką zastępował dr Guńkie- 
wicz, proknratoryę Ozyszczan. Protokół pro- 
wadził ansk. sąd. Gajda. 

Wylosowani sędziami: Dr Ackermam A., le- 
karz; Baumann B., urz. Tow. Wzaj. Ubezp.; 
Bojarski P., sekr. resursy; Bukowski T. urz. 
Tow. Wzaj. Ubezp.; Dattner M., przedsiębior- 
ca; Frommer L., właść. księgarni; Gadomski 
K., właść. realn.; Gołkowski A., urz. Tow. 
Wz. Ubezp.; Hoffmann H., urz. Kasy Oszcz, 
M. Krakowa; Kupfermann J., pryw.; Dr Lan- 
dau Z., lekarz; Leśniak T., właść. dóbr Wró- 
błowice; Markus K., wł. realn., błacharz; Men- 
delsbnrę Z., kant. wym.; Mikieska E., właść. 
realn.; Dr Münz E., lekarz; Natteł W. N., 
wł. realn.; Nenwerth St., kupiec; Niedośpiał 
St., hotel; Ohrenstein M. L., wł. real.; Płon- 
ka J., zegarmistrz; Ritterman J., knpiec; Schau- 
er S., handel zepark.; Schenker S. L., ku- 
piec; Sokołowski Wł., urz. Kasy O. m. Kra- 
kowa; Stuhr L., wł. real. Podgórze; Xüsser I., 
wł. realn.; Szafrański A., przedsięb. pogrzeb. ; 
Dr Szalay L., adwokat; Szalik A.; kupiec; 
Sznajdrowicz W., kuśnierz; Zajączkowski K., 
rzeźn.; Zatorski J., wł. real, Czarna wieś; 
Zieleniewski L., fabryka maszyn. 

Przysięgli zastępcy: Burzyński W., stolarz; 
Dunaj H., wyszynk; Dr Feuerstein F., adwo- 
kat, Podgórze; Gwóźdź St., wł. real; Hubi- 
cki K. W., wł. realn., Podgórze; Janecki J., 
kupiec, Dębniki; Nowak J.. wł. real., Podgó- 
rze; Schenker L., wł. realn., Podgórze; Stat- 
ter H. restaurator. 


otrzyma bezpłatne” premium, Miesięczny nowy abonent o- 
trzyma Album Sokole z 80 ilustr. Kwart. abonent powieść 
H. G. Wellsa „Gdy spiący się zbudzi“ albo wesołą nowelę 
„W naszej letniej „stolicy“; półroczny bogato ilnstrow. 
„Album Wawelu“ którego cena księg. wynosi 8 koron 


Powrót zio y daje nam się dobrze we 
znaki, zewsząd dochodzą nas wieści o burzach 
śniegowych i zaspach. Pocieszamy się jednak 
tem, że to już zawsze bliżej niż dalej do cie- 
płych dni wiosennych. Jak jednak miło musi 
być pułkom rosyjskim, pędzonym wolą batin- 
szki cara przez puste, zawiane śniegiem pła- 
szczyzny Mandżuryi ? 


Jeszcze ruchawka w Tow. wzaj. 
Ubezp. w Krakowie. Jak daleko sięga 
obłuda i serwilizm we Floryance, a równocze- 
śnie, jak prawdziwe niestety były nasze twier- 
dzenia, otwarcie wypowiedziane w artykule 
pod tytułem „Ruchawka” stwierdza fakt na- 
stępujący: 

Na skutek artykułu naszego p. t. „Rucha- 
wka“ pierwsza ruszyła się najobłudniejsza na 
całe Towarzystwo sekcya III. w Rzeszowie. 
Urzędnicy bowiem prawdopodobnie „moralnie“ 
zmuszeni, wystosowali podanie do Dyrekcji 
celem przeprowadzenia śledztwa w sprawie 
autorstwa „Ruchawki*. Na razie sprawy tej 
obszerniej traktować nie będziemy, obecnie do- 
damy tylko tyle, Że podanie to nie bardzo 
podobało się w Krakowie i otrzymaliśmy kilka 
listów, które dosadnie piętnują „koleżeńskie* 
postępowanie różnych panów. 

Do Rzeszowa wyjechał nawet ponoś na 
śledztwo były kapral c. k. armii austr., nad- 
człowiek Bocheński: pytamy dlaczego nie pan 
Lederer-Szatkowski ? 

Przy tej sposobności nie od rzeczy będzie 
stwierdzić, że pewni panowie szefowie z Flo- 
ryanki brzydko postępują, jeśli roznosicielom 
„Nowin* obiecują guldena, za dostarczenie 
wiadomości, którzy to z urzędników Floryvanki 
odwiedzają Redakcyę! Możemy zapewnić tych 
hojnych panów, (których nazwisk nie znamy, 
ale z których jeden wedle zeznania naszego 
chłopca, tytułowany jest podobno „sekreta- 
rzem*), że takie szpiegostwo jest i naiwne i 
i wysoce niewłaściwe i zgoła skutkn nie o- 
sięgnie. 

Artykuły nasze są oparte na faktach i do- 
wodach niezbitych, a celem ich jest sanacya 
stosunków i poprawa bytu setek praco- 
wników instytucyj. Oel to szczytny — i 
mamy niepłonną nadzieję, że wyświetlając bez 
ogródek prawdę i zwracając uwagę nowemu 
dyrektorowi na niesłychane anomalie, istnie- 
jące w tem Tow., przyczyniamy się dzielnie 
do przeprowadzenia sanacyi. Otrzymujemy 
też ciągle z Krakowa i z prowincyi dziesiątki 
listów z wyrazami uznania i podzięki za pod- 
jęcie tej akcyi w interesie ogółu. Gdy cho- 
dzi o ogół, nie ogłądamy się na jednostki! 

Jutro rozpoczniemy druk dalszej seryi ar- 
tykułów pt. „Tajemnice Floryanki*, omawia- 
jących sprawę etatu dwoistego i asystentury 
TM. klasy, oraz potrzebę wydania pragmatyki 
służbowej. 

Śledztwo dyscyplinarne wdrożył 
magistrat w sprawie zawalenia się ściany 
przy przebudowie starego teatru. 

Dezerter z wojny japońsko - ro- 
syjskiej w Krakowie. Wczoraj przy- 
aresztowała tut. policya Henryka Łopackiego, 
który przybywszy do Krakowa, zamieszkał w 
hotelu Europejskim. Ponieważ Łopacki nie 
miał pieniędzy na zapłacenie nalłeżytości no- 
clegowej, przeto został przyaresztowany. W 
polieyi zeznał, że jest dezerterem z wojska 
rosyjskiego, biorącego udział w wojnie japoń- 
sko-rosyjskiej. 

Odpowiedzi Redakcyi. P. J. K. w 
„Krakowie. Za słuszną uwagę uprzejmie dzię- 
kujemy. 


Sprawa defraudacyi Zelaszkiewicza, 


Aresztowanie Żelaszkiewicza wywołało nie- 
tylko we lwowskiej, ałe w całej prasie gali- 
cyjskiej żywe zainteresowanie. Niektóre pi- 
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sma, jak „Słowo Polskie“, „Głos Narodu“ i 
inne stwierdzają z tem, co Niemiec nazywa 
„Schadenfreude“, że i socyaliści, którzy naj- 
bardziej ujadają na defraudantów, także mają 
wśród siebie amatorów cudzej kasy; przykła- 
dem Żelaszkiewiez, który zdefrandowanych pie- 
niędzy używał na strejki. 

W tej sprawie zabrał głos i wczorajszy 
„Naprzód“. Przyznaje on, że Żelaszkiewicz 
należał do organizatorów i najczynniejszych 
członków partyi. Nie umiał on jednakże li- 
czyć się z wymaganiami „nowych teoryi* i 
„doświadczeń* organizacyjnych, ale trzymał 
się uporczywie organizacyi cechowej, 
zaprowadzonej we Lwowie. Wskutek tych or- 
ganizacyi powstało we Lwowie aż ośmna- 
ście kas chorych! „Naprzód“ wzywa więc 
organizacyę robotniczą lwowską, aby już raz 
przystąpiła do rozwiązania tych małych ośm- 
nastu kas chorych i przeprowadziła ich zlanie 
się w jedną miejską kasą chorych, co wyj- 
dzie jej absolutnie na korzyść, bo zapobie- 
gnie nadużyciom. Wreszcie wzywa „Naprzód“ 
do dokładnego szkontraum owych 18-stn kas 
chorych. 

Lwów, 25 lutego. (Telefonem). „Kuryer 
Lwowski* donosi, że aresztowany dyrektor 
Kasy chorych robotników budowlanych Żelasz- 
kiewicz miał w chwili aresztowania przy so- 
bie rewolwer, który jednak po przesłuchaniu 
w policyi oddał dobrowolnie komisarzowi mó- 
wiąc: „Weźcie to, zamknijcie mnie, bo popeł- 
niłem defraudacyę*. Wczoraj wieczorem zna- 
nym był faktyczny stan malwersacyi Żelaszkie- 
wicza. — Żelaszkiewicz sfałszował 14 książe- 
czek Kasy Oszczędności na sumę 13.175 K. 
Gdy się doda do tego zdefraudowany fundusz 
Związku Kas chorych przy stowarzyszeniu 
przemysłowem, budowniczych, murarzy itd., 
oraz zaginioną książeczkę Kasy Oszczędności 
na około 600 K, stanowiące fundusz na za- 
łożenie kapeli w stowarzyszeniu robotników 
budowlanych „Ogniwo“, kwota zd fraudowana 
wynosi według przeprowadzonego do wczoraj 
wieczorem szkontra przeszło 20.000 K. 

Szkontrum trwa dalej. Część zdefrandowa- 
nej kwoty ma być zabezpieczoną na realności 
Żelaszkiawicza. Wczoraj przybył do Lwowa 
teść Żelaszkiewicza p. Płonka i rozmawiał z 
nim wobec sędziego śledczego. Żelaszkiewicz 
przyznał się, ża pofałszował książeczki na su- 
mę 14.000 K. 

Lwów, 25 lutego. (Telefonem). Żelaszkie- 
wicz po przesłuchaniu przez sędziego śledcze- 
go, wniósł do Izby radnej odwołanie przeciw 
postanowieniu zatrzymania go w więzieniu. 
Izba radna na odbytem wczoraj posiedzeniu 
zatwierdziła zarządzenie sędziego Śledczego. 


e Telefonem. 
Ze Lwowa a 25 lutego. 
(Kobiety na weterynaryi, — Wiec urzędni- 
ków rachunkowych. — O rozruchy w Za- 
błotowie. — Wybory ruskie). 

Skutkiem notatki czasopisma „Hoch- 
schul-Nachrichten* o dopuszczeniu kobiet 
do studyów weterynaryi na uniwersytecie 
w Monachium, zastanawiało się greminm 
prof. tutejszej akademii weterynaryjnej 
nad tą kwestyą i wydało w zasadzie przy- 
chylną opinię eo do dopuszczenia kobiet 
do studyów na weterynaryi. Chodzi teraz 
o to, czy w razie wypadku zgłoszenia się 
ukwalifikowanych kobiet, ministerstwo 0- 
światy opinię tę podzieli. 

Ogólny wiec urzędników państwowych 
rachunkowych odbędzie się we Lwowie 
28 b. m. w kasynie urzędniczem. Celem 
wiecu jest wywołanie dyskusyi nad spra- 
wami tego odłamu stanu urzędniczego i 
wniesienia do Rady państwa i rządn wspól- 
nych petycyj o poprawę bytu. 

„Kuryer Lwowski* donosi, że w Koło- 
myi rozpoczęła się dzisiaj rozprawa karna 


przeciw 31 włościanom, w tem 5 kobiet, 
o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała, 
gwałtu publicznego i przekroczenia z $ 
305, ust. karnej, popełnionych w czasie 
rozruchów antysemickich w Zabłotowie 
dnia 11 września 1903 r. Do rozprawy 
powołano 110 świadków. 

W Kopyczyńcach odbył się 22-go b. m. 
przy licznym udziale okoliecznego ludu ru- 
skiego wiec przedwyborczy. Przemawiał 
dr Oleśnicki. Po trzechgodzinnych nara- 
dach uchwalono popierać kandydaturę 
wszystkich secesyonistów i wyrazić uzna- 
nie X. metropolicie Szeptyckiemu za jego 
stanowisko w Sejmie. 

W Jabłonowie pod Kopyczyńcami, jak 
stamtąd donoszą, zmarł Jan Towiań- 
ski, najstarszy syn Andrzeja Towiań- 
skiego. 


Wojna rosyjsk.-japońsk. 


Tełegramy „Nowin“ 2 dnia 25 popołudniu 
i 26 e rana: 


Rzekoma Lie Japończyków 
jest w istocie tryumiem. 


Rozgłoszona przez ajencyę rosyjską wieść 
o klęsce floty japońskiej przy piątym ata- 
ku na Port Artura, która w entuzyazm 
wprawiła Petersburg i Paryż, ogranicza 
się do rozmiarów, że Japończycy utracili 
cztery stare, nieużyteczne okręty 
handlowe, któremi chcieli zamknąć 
wjazd do Portu Artura. 

Podobno jednak przy tej sposobności 
torpedowce japońskie założyły u wejścia 
do portu straszne miny automatyczne 
— i w ten sposób istotnie flota rosyjska 
byłaby zamkniętą w porcie, a bohatersko 
odważni Japończycy cel swój mogliby u- 
ważać za osiągnięty. 

Nazajutrz zaś Japończycy po raz szó- 
sty atakowali port. 


Raport Aleksiejewa o rzekomej 

klęsce Jarończyków. 

Petersburg. Rosyjska ajencya tele- 
graficzna donosi: Namiestnik Aleksiejew 
wysłał następujący telegram do cara Mi- 
kołaja o wykonaniu ataku przez flotę ja- 
pońską na Port Artura: 

Dnia 24 bm. o godz. 2'45 rano, urządził 
nieprzyjaciel ponowny atak na Retwizana 
i kilka torpedowców, usiłując wprowadzić 
do Portu wielkie parowce napełnione ma- 
teryałami wybuchowymi. Retwizan zauwa- 
żył pierwszy torpedowce zmierzające prze- 
ciw niemu, rozpoczął silny ogień na nie- 
przyjaciela i zniszczył dwa japońskie pa- 
rowce, które go chciały wprost atakować. 
Jeden z tych parowców zatonął koło la- 
tarni morskiej na wyspie tygrysiej, drugi 
zatonął koło góry Zołostoj. Ogień na tor- 
pedowce prowadzono dalej. Nad ranem 
widziano na przystani 4 zniszczone paro- 
wce i 8 torpedowców, które odjechały szy- 
bko, aby się połączyć z flotą japońską na 
otwartem morzn. Część załogi parowców, 
która się zdołała ocalić, została przyjęta 
na pokład japońskich torpedowców, reszta 
prawdopodobnie utonęła. Zarządziłem obe- 
cnie przeszukiwanie wybrzeży. Wjazd do 
portu jest wolny. Przypisuję zupełne nie- 
udanie się planu japońskiego doskonałemu 
stanowi wody i niszczącemu ogniowi Re- 
twizana. Jeden parowiec japoński jeszcze 
się pali. Na przystani widać pływające 
miny a w większej odległości dwa oddzia- 
ły floty nieprzyjacielskiej. Trzem krążowni- 
kom, które wysłałem na pościg za nieprzy- 
jacielem, kazałem się zatrzymać i wrócić 


mogą korzystać z biura bezpłatnej porady prawnej (w niedzielę od 10 -12, 
w poniedziałki i czwartki od 5—6 popołudniu) jakoteż 

z bezpłatnej wypożyczalni kslążek (w niedziele od 10 — 12 i czwartki od 12—2 w poł.) zaopatrzonej 

w wjborowe dzieła polskie, niemieckie i francuskie. Biblioteka została świeżo skompletowaną. 
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do przystani, oraz rozkazałem usunąć pły- 
wające miny. Po naszej stronie nie było 
strat. ` 

(Jak już powyżej zaznaczyliśmy, cała rze- 
koma kleska Japończyków przedstawia się 


jako utrata kilku starych okrętów, które by- 


ły a góry na zagładę przeznaczone. Atak 
Japończyków był nadzwyczaj 
śmiały; prasa angielska o tym fortelu 
japońskim pisze z podziwem. Nie mogąc wobec 
min i czujności okrętów rosyjskich inaczej 
słorsować wejścia do Portu, Japończycy uży- 
wając dawnego fortelu wojennego, chciełi spa- 
lić i zniszczyć flotę rosyjską przez wprowa- 
dzenie t. zw. statków palnych (Brandschiff), 
naładowanych materyałami wybuchowymi. Od- 
parciem tego ataku Rosysnie niech się zbyt 
nie chlubią!). 


Relacya półurzędowa. 

Petersburg. (B. kor.) Korespondent 
rosyjskiej ajencyi telegraficznej donosi z 
Portu Artura pod datą wczorajszą: / 

Dnia 24 bm. we środę, o godz. 1 w no- 
cy Japończycy podjęli awanturniczy plan 
zamknięcia wejścia do wewnętrznej przy- 
stani. W tym celu cztery okręty handlowe, 
którym towarzyszyły torpedowce, zbliżyły 
się do wjazdu portowego z dwóch stron. 
Manewr ten spostrzegł okręt wojenny ro- 
syjski „Retwizan*, który znajdował się w 
porcie. „Retwizan*, natychmiast rozpoczął 
ogień, toż samo artylerya torteczna. Ogień 
dział trwał do godz. 5 rano. Próba Japoń- 
czyków nie udała się. Wszystkie (cztery) 
ich okręty zatonęły, jeden z nich naprze- 
ciw Złotej góry, drugi w pobliżu „Retwi- 
zana“, a dwa koło przylądka Iaoticzau. 

Krążowniki „Bojan“ i „Nowik“ urządzi- 
ły pościg za japońskimi torpedowcami, z 
których to torpedowców jeden miał za- 
tonąć. 

We czwartek około godz. 9 rano zbli- 
żyła się do Portu Artura dość silna eska- 
dra japońska. Krążowniki „Bojan* i „No- 
wik“ otrzymały nakaz colnięcia się. Es- 
„kadra japońska oddaliła się,* nie dawszy 
ani jednego strzału, w kierunku Dalnego. 
„Pallada“ znajduje się w dokach. 


Rzekoma klęska. 

Petersburg. Wiadomość o rzekomej klę- 
sce wywołała szaloną radość, Miasto całą noe 
nie spało. 

Paryż. Szał entuzyązmu ogarnął Paryżan 
na wieść o klęsce Japonii. Wszystkie dzien- 
niki wydały nadzwyczajne dodatki. 

Berlin. W „Local-Anzeiger* głos facho- 
wy utrzymuje, że Japończykom atak 
się powiódł, że zabarykadowali port mi- 
nami automatycznemi, tak, że flota rosyjska 
bez niebezpieczeństwa nie może wypłynąć na 
pełne morze. 

Szósty atak na Port Artura. 

Petersburg. Jenerał Pilug donosi z 
Portu Artura z wczoraj: „Od godziny 1 
ilo 3 min. 30 rano nieprzyjaciel ponownie 
zaatakował Port Artura, został jednak- 
że na całej lini odparty. Szczegóły 
później *. 


Nowy szef sztabu rosyjskiego. 

Petersburg. Jenerał Puzyrewski 
pomocnik jenerat-gubernatora warszawskie- 
go, mianowany został szefem szta- 
bu jeneralneg= w miejsce jenerała Sa- 
charowa, który został ministrem wojny. 


Kanclerz państwa rosyjskiego. 


Petersburg. B. minister Witte 
ma zostać w najbl. czasie miano- 
wany kanclerzem państwa zwładzą 
prawie dyktatorską. (Wobec panują- 
cych nieporządków i przekupstw rząd chce 
mieć na czele człowieka energicznego). 


W Mandżuryi. 


Niuczwang. W całej Mandżuryi ogło- 
szono proklamacyę Aleksiejewa, wzywającą 
ludność, aby popierała wojsko rosyjskie. Pro- 
klamacya grozi na wypadek nieposłuszeństwa 
śmiercią. 


Na Korei. 


Nowy Jork. Biuro Reutera donosi 
z Seul, że rosyjska kawalerya przerwała po- 
łączenie telegraficzne między An-Czu i Pjóng- 
jang. 
Kontrabanda. 


Nagasaki. Władze japońskie skonfisko- 
wały wielką ilość mięsa wędzonego, przezna- 
czonego dla Rosyan, które transportowano z 
San Francisco do Władywostoka. 


Zbrojenia Anglii. 
Londyn. Budżet marynarki po laje w przy- 
szłym roku wybudowanie 2 nowych okrętów wo- 
jennych, 4 pancerników, 14 niszczycieli torpe- 
dowców, 10 torpedowców podmorskich. Stan 
marynarki ma być podwyższony o 4000 ludzi. 


Stanowisko Francyi. 


Siły morskie francuskie. 

Paryż. Minister Pelletan w swej mowie 
w komisyi marynarki oświadczył, że prawie 
nie wierzy w możliwość konfliktu. 
Francya jednakże musi być przygotowaną na 
wszelkie ewentualności,. Marynarka Francyi 
ma obecnie w Azyi wschodniej 5 pancerników 
najnowszego typu, a za kilka tygodni będzie 
tam miała jeszcze 5 nowych pancerników. 
Pięć niszczycieli torpedowców podmorskich, 
znajdujących się jeszcze w arsenale, będzie 
mogło być wkrótce wysłanych. 

Marynarka posiada sześć nowych torpedo- 
wców, których pojemność przewyższa 4 i 5 
razy pojemność dotychczasowych torpedowców 
podmorskich. Jest niemożliwem, aby Francya 
na dalekim Wschodzie miała tak silną eska- 
drę, jak Japonia, Anglia albo Stany Zjedno- 
czone. Mimo to wysłane będą jeszcze 4 tor- 
pedowce, dla wzmocnienia tamtejszei eskadry. 
Zarządzenia Francyi w Indochinach uniemo- 
żliwiają tam wszelkie próby wylądowania. 
Minister w końcn oświadczył, że jest prze- 
konany, że wszystko zrobił, co mu obowiązek 
nakazywał. 


Mordy w Kiszyniewie. 

Kiszyniew. W procesie o zaburzenia w 
kwietniu 1903 stanęło 68 oskarżonych. Wy- 
rok zapadł. Oskarżeni o zamordowanie Koha- 
na Rotar i Kniban zostali od tego zarzutu 
uwolnieni, Kniban został jednak za udział w 
rozrachach skazany na wcielenie do kompa- 
nii aresztanckiej na 1 rok. Rozprawę o za- 
mordowanie Żydówki, nazwiskiem Kossa, od- 
roczono z powodu niestawienia się ważnych 
świadków. Za zamordowanie Wutmana zasą- 
dzono dwóch oskarżonych, jednego na rok, 
drugiego na 2 i pół roku wcielenia do kom- 
panii aresztanckiej i na odszkodowanie 500 
rb. dla wdowy po zamordowanym. (Jest to 
oburzająco łagodny wyrok!) 

Nowy kabel. 

Waszyngton. Rząd Stanów Zjednoczo- 
nych uchwalił zezwolić na położenie nowego 
kabla telegraficznego między Japonią a wy- 
spą Guana (Filipiny). Rząd motywuje to tem, 
że ułatwienia dla ruchu handlowego nie na- 
ruszają neutralności. Położenie tego kablu ma 
na celu, by na wypadek przerwania przez 
Rosyę kablu między Japonią a Szanghajem, 


| Japonia nie była izolowaną. 


I Holandya mobilizuje. 


Amsterdam. Jak donosi „Handelsblad* 
z Battawii, przygotowano tam wszystko do 
ewentualnej mobilizacyi. Urlopy, uchwalone 
oficerom, cofnięto. 


Król Oskar w Wiedniu. 


Wiedeń. Król Oskar szwedzki przy- 
był wczoraj do Wiednia; cesarz przyjął go 
na dworcu. Popołudniu odbył się obiad ga- 
lowy. w którym prócz obu monarchów, 
wzięli udział bawiący tu członkowie domu 
cesarskiego i ministrowie. 


Z ostatniej chwili. 


Termometr wskazywał o godz. 7 zrana 
— 500. Śnieg. 

Wybory w Radżie powiatowej 
krakowskiej. Prezesem rady — w miej- 
sce dra Paszkowskiego — wybrano wczoraj 
jednomyślnie p. Jana Skirlińskiego, właść, 
Kryspinowa, a wiceprezesem dra St. Skrzyń- 
skiego, właść. dóbr Karniowce. 

W Radzie miejskiej toczyły się wczo- 
raj burzliwe obrady. Szwindle wyborcze spo- 
tkały się z dosadną krytyką szeregu mó- 
wców. 

Na wstępie p. Daszyński interpelował w 
sprawie statutu emerytalnego dla artystów 
teatru miejsk., w sprawie taniego mięsa, w 
sprawie przebudowy starego teatru. 

Szereg mówców (Bandrowski, ks. prałat 
Spis) domaga się energicznej akcyi w spra- 
wie taniego mięsa. 

R. Federowiez broni nieobecnego r. Pasz- 
kowskiego przed atakiem r. Daszyńskiego, któ- 
ry mu zarzuca, że wbrew „słowu honoru“ nie 
przedłożył jeszcze statutu emerytalnego arty- 
stów. 

Z powodu niewydania na czas kancyi fa- 
bryk, co narazi miasto na płacenie odszkodo- 


wania (przy konkursie na stacyę elektr.) przy- 
chodzi do scysyi między p. Friedleinem a p. 
Leem. Prezydent twierdzi, że on „o niczem 
nie wiedział“; p. Leo oświadcza, że za „cha- 
otyzm zarządu miasta* i bezrząd w budowni- 
ctwie miejskim odpowiedzialności nie bierze. 

Pan Domański rezygnuje z obowiązków 
przew. kom. konsensowej, 

O zapomogach dla powodzian podamy ju- 
tro obszerniejsze sprawozdanie. 

Z okazyi weryfkacyi wyborów r. Daszyń- 
ski bardzo ostro uderzył na system kornpcyi, 
stosowany przez większość. 

Pan Chyliński, Federowicz i Bąkowski bro- 
nią większości. P. Rotter potwierdza zarzuty, 
czynione zachłannym na posady konserwaty- 
stom. 

Z kolei r. dr. Gross opowiada o prakty- 
kach wyborczych Bazesa. 

Bobilewicz, Horowitz, twierdzą naturalnie, 
że wszystko odbyło się idealnie; r. Klemen- 
siewicz zaś oświadcza, że gotów jest wymie- 
nić tych ludzi, którzy grożbami wydobywali 
karty wyborcze, ala tylko wobec p. prez. i 
wiceprezydenta. 

Ponieważ większość nie chciała się zgodzić 
na odroczenia posiedzenia, mniejszość opu- 
ściła salę. 

Większość konserwatywno - kahalna zwery- 
fikowała sama wybory z koła mniejszej po- 
siadłości, wielkiego handlu, drobnego handlu 
i kuryi rękodz. 

Posiedzenie to trwało do wpół do l-szej 
w nocy. 


Kolej Północna a kościół w Pod- 
górzu. Trybonał administracyjny wyrokiem 
z dnia 24 orzekł, że kolej półn. obowiązaną 
jest do zapłacenia datku konkurencyjnego na 
budowę nowego kościoła w Podgórza w kwo- 
cia 14.000 kor. 

Pożar. Wczoraj przy ul. Stachowskiego, 
114,0 godz. 5 popoł wybuchł ogień w domu 
p. Morawskiej skutkiem zajęcia się podłogi od 
belki kominowej pieca na II. piętrze. Straż 
pożarna (pluton III. z naczelnikiem p. Nowo- 
tnym) miała dużo do roboty z wyrębywaniem 
| posadzki i sufitu I. piętra. 


Ilustracya Polsk 


=== Redakcya: 


W Krakowie najlepszy tygodnik dla rodzin polskich. 
30 ilnstracyj w numerze. Dwie powieści. Kwartalnie 3 kor. 90 h. 


Kraków, ulica Zacisze l. 7. 


16 2 „Na o VY USN IENEN” z dnia 26 lutego 


| R | ZAKLAD SZKLARSKI K 6 ii 

Imiana 0 d ll. istniejący od lat 40 w Krakowie [UNWA d 
przeniesiony został na ul. Bracką I. 12 (dawniej szkoła Larischa) 

BE wszelkie SZYBY lustrzane i LUSTRA. Przyjmuje wszelkie roboty w zakres szklarstwa wchodzące. 
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ze stancyą $) H. TELESZNICKIEJ Do założenia w Krakowie 
na cele przemysłowe jes rzy ul. Szewskiej Nr. 10, 1. p. 
A tanio nabyć: ga Bazaru cukrowego 
bośniackie, czysto weł- 
niane, miękie, puszyste, 


od 1-go kwietnia b. r. 
do wynajęcia tanio mebli, garnitur salonowy machon. 
przy ul. św. Tomasza l. 15. w stylu baroc. Fortepiana, Pianino, 
: i wielki wybór sukni balowych, 
ciepłe i bardzo trwałe 
od najtańszych cen 
poleca firma 


poszukuje się 
odpowiednio wykształconego kierownika 
Kaucya lub gwarancya wymagana. 
Ewentualnie dotycząca osoba może prowadzić też 
przedsiębiorstwo z poparciem inserenta na rachu- 


A ag EENE: ao kilka Sypialni stylowych orzecho- 
Floryańska w wych i machoniowych, Kredensa, 
P. aptek. Wiszniewskiego Stoły do jadalń, duża Gabilotka 
w, Krakowie. 177 sklepowa. Obrazy, Broń staroż., 
Riżuteryę, Kaseta srebrna na 13 


pa wan 
a 1 ys osób, Brylanty, Dywany perskie 
C 7e | ) Dr Nieć | -Ska iang., Porcelanę saska, SE nek własny. 
nie, Garderobę damską i męską, Ą POATA , r 
Mundury urzędnicze i wojskowe Wiadomość: dział inseratowy „Nowin“ ulica św. 
W KRAKOWIE [li wiele innych przedmiotów ant. Jana 1. 30. 168 2 6 


z ukończoną I. lub II. klasą 
realną lub gimnazyalną znaj- 
dzie zaraz umieszczenie 

w Cukierni lwowskiej i fa- 
bryce czekolady 


machoniowych. Kaseta srebra no- 
wego na 12 osób stołowego, desero- 


124400 0310 00 12 42 402 02 10 ET 10 10 10-42 
wego, kawowego. świecznik we- 
necki, 2 obrazy Juliusza Kossaka. 


eeki, brazy Jakos Kosai. | Modlitwa Jubileuszowa 


mioty w komis. (516-12-52) do Najśw. Panny Niepokal. Poczęcia z obrazkiem 


Rynek gł. 25. 


(Magazyn towarów wschodnich) 
(487-11-) Nr 3 


Jana Michalika |PIERWSZY ZAKŁAD 1 szt. 4 hal. 
f á Jedyny najtań- | Nowenna do Opatrzności Boskiej 1 szt. 4 hal. 
Kraków, Floryańska 45. POGRZEBOWY szy skład zega- | Modlitwy do Niepok. Poczęcia N. P. i do Cudow. P. Jezusa 


6 kó ý ; à 
p PTA. i w kościele Maryackim z 2-ma obrazkami 1 szt. 10 h. 


Koronki do św. Antoniego, litania i Responsorium z o- 
IGNACY CYPRES brazkiem 1 szt. 6 hal. 
do nabycia w handlu artykułów dewocyjnych 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


Kraków, plac Maryącki 1. 8. (2-153-300) 


Panna uzdolniona | Al, S7ĄFRAŃSKIEGO 


w zawodzie masarskim 

znajdzie umieszczenie zaraz | W Krakowie, ul, Mikołajska I. 16. 

Wiadomość w dziale inser.| Składy oraz własny wyrób tru- 

„Nowin“ ul. św, Jana 1. 30.| mien, ulica Kopernika 1. 32. 

176 4 8 Ceny najniższe, bo od 35 złr. 
trumny metalowe, a od 15 złr. 


-Gtterka Angielska trumny dębowe. (136-12-150) 


wW, 
loryańska 49. 
Bogato ilustro- 
wane cenniki 
darmo i opłatn. 


m .— 15 
imio-miesięczna do sprzeda- g BR . . «1: 
p Kei. ZNAKOMITY FRYZYER ŻA — Rekawiczki, Szale, Kaftaniki, 
Jana A A D a Il Kamasze, Ubranka dziecinne, 
K. ROMAN NS Kalosze zwykłe i śniegowce a 
SD kład nafty Kraków, Szewska 21, 2 "= poleca w wielkim wyborze najtaniej ze 
BW a poleca się Sz. e E S S Kraków, 
przyborów do świecenia i pa- 363-29- z A F ñ 
iorn jos Ea 0 25 nastazy roncz Floryańska 17. 
tanio do sprzedania. a z C= 7 
W iadomość: Starowiślna T ai 
WYRÓB KRAJOWY — SS 5 
Jnnego ANTONIEGO TABORA 2 % 2 WINCENTY SATALECKI 
Wuwia TIITS NUUNA s © = pierwszorzędna Fabryka parowa wyrobów wędlin w za- 
rakowie, róg św. Gertrudy i EŃ w kres masarstwa wchodzących. 
Zielonej, 574 35 [S TOMASZKIEWICZ kr x Główne składy w Krakowie, przy ul. Floryańskiej 1. 18. 
Poleca w wielkim wyborze obuwie optyk w Krakowie c e ps. Filie w Wiednia V. Schonnbrunnergasse 1. 27, 


wyrabia i poleca: Szynki praskie i westfalskie, polędwice 
pieczone i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: poledwi- 
cowe, krajane i siekane, kiszki pasztetowe, salcesony w roz- 
maitych gatunkach, paryską kiełbasę, słoninę paprykowaną 
białą polską, węgierską i wędzoną, smalec i sadła stare, 
wedzonkę z młodych prosiąt, rolady w rozmaitych gatunkach, 
kiełbaski i serdelki wiedeńskie, kiszki podgardlane, ozory 
wędzone i gotowane w trzech gatunkach. 89 19 
== Dwa razy dziennie świeży towar. 
Przesyłki uskutecznia odwrotną pocztą i koleją za zaliczką. 


le po 4 złr. 50 ct, damskie Ak RE: } 
złr. 50 ct. oraz CHEE przy ul, Floryańskiej 2, hot. Drozd. | ="———— 

poleca okulary, cwikiery, lornetki r Tani 
barometry, termometry, urządza Lekcyi gry na fortepianie 
dzwonki elektr., telefony, gromo- |udziela rutynowana nauczycielka 


chrony, po cenach umiarkowanych. od 30 ot. za godzinę, 
Telefon Nr. 309. (505-80-150) | Zgłoszenia: ul. Garbarska |. 20. 


Nowo otw, fabryka wyrobów masarskich oraz składy wędlin 
ANDRZEJA RZEPECKIEGO wm 


na Półwsiu Zwierzynieckim pray Krakowie Nr. 40. „ | Księgi handlowe, Kopiały, Prasy do kopiowania, Papiery 
poleca po niskich cenach na święta szynki pruskie i [listowe i Koperty, wszełkie Druki tabelarne, Zawiado- 
westłalskie, połędwice pieczone i łososiowe, sławne kieł- | mienia ślubne, Bilety wizytęwe drukowane i litografo- 
basy krakowskie, staropolskie, polędwicowe kiełbasy wane, polecają najtaniej 
krajane i siekane, kiszki pasztetowe, salcesony w różnych i 


gatunkach, paryska kiełbasa, słonina paprykowana biała, W AC Ł AW J ANECZEK 


polska, węgierska i wędzona, szmalec polski, sadła stare, 


g 
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| 
| 


Wielki wybór wszelkich ma- 
i mat, ryh w galaretach, wẹ- 
A U oraz wielka 
yoh artykałów spo- 
adzwyczaj tanio 
nadeszłu już w Taada , 


LEONA 


A S zedtem 
N wędzonka gotowana i surowa z młodych prosiąt, rolady ZĘ 5 ; 
KUTOWSKI EGO v różnych gatunkach, kiełbaski i serdelki wiedeńskie. Janeczek i Woyciechowski 
W, ulica Szewska I. 24. kiszki w czterech gatunkach,ozory wędzone i gotowane 
kla żdmejsoowia wykonuje Wita, 193 pe ke dwa razy dziennie wyrabiane. | S K £ A D Pp A P l E R U 
genyt nakaz oana PASKI, zajzalioska, w Krakowie, Rynek 8, naprzeciw kościoła św, Wojciecha. 


Skład ksiąg buchalteryjnych firmy F. Rollinger. 


H Perkale, Batysty, Płótna i Szyrtyngi, 
Matery e w wełn lane Bieliznę stołową Bieliznę męskąi damską 


AFR Flaneie; Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 1 H PETERSBURSKIE 
1 gotowe, Koce, Kapy, Chodniki Wyprawy ślubne poleca K L s Ausin Amim A 
m0 ber Lie w ason., poleca 


ani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką” MAGAZYN NOWOŚCI 


= W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. 1. 3-203-300 À i 2 NORGE 
enia zamiejscowe wysyła się odwr. pocztą — W niedziele i Święta sklep zamknięty. A. Skórczewskiego i Polakiewicza 
zz Ceny niskie, stałe, < 


w Krakowie, ul. Floryańska |. 13. 
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i MAGAZYN 
i SOKIEN MĘSKICH 


SKŁAD MATERYALOW 
ANGIELSKICH i KRAJOWYCH 


| WFILIPKIEWICZ T. 'BETKOWSKL Ę 
W'MIŚKO = _; | 


Wielki wybór 
gotowych ubrań 
: po 
- KRAKÓW oi floryańska57*  oenach umiarkowanych. 

Najlepszy napój odświe- , 


„Buse. | Pomnik z Granitu 


poledanycj przez pierwsze powagi ET ulubiony 
napój odświeżający bez alkoholu, na lato „Bilz“ i 

znajdujący się w głównej alei, nie dochodząc 
do kaplicy na krakowskim cmentarzu, zupeł- 


rozgrzewający na zimę „Bilz Grog“. 
nie nowy, w którym jeszcze żadne zwłoki nie 


Najtańszy i bardzo wonny, smaczny napój. 
Do nabycia we wszytkich handlach kolonialnych i łakoci 

spoczywały, jest tanio do sprzedania z po- 

wodu wyjazdu za granicę. 


w restauracyi B. Rosenstocka ulica Lubicz 1. 3. 
Główne zastępstwo na całą Galicyę ma Brunon Deutschberger 

Wiadomość z grzeczności udzieli administracya | > 
Działu inser. „Nowin“ św. Jana l. 30. 


Zamówienia uskutecznia 
się w jak najkrótszym 
czasie po umiarkowanych 

cenach. 78 


Zakład św.Józefa 


DLA OSIEROGONYCH CHŁOPCÓW 


w Krakowie, ul, Karmelicka 66 
poleca na porę wiosenną na- 
siona warzywne, kłęczki, ce- 
bulki i nasiona kwiatowe; 
sadzonki kwiatowe i warzy- 
wne, szczepy i krzewy owo- 
cowe, różne wysoko i nisko- 
pienne, wielki wybór roślin 
doniczkowych etc. etc. 


Cennik na żądanie wysyłamy opłatnie. 7 A K f A D 


2 pokoje przedpo- A 
kój i kuchnia |Artystyczno-Fotograficzny 


do wynajęcia na parterze od 
I-go marca b. r. przy ulicy 


„PRAWNIE OCHRONNE 


w Krakowie. ml. Bracka l. 11. Telefon 462, w ab piwa 
ostrawskiego. 189 1 10 


Największy Skład Singera | 
maszyn do szycia I haftu 


R. PAWŁOWSKIEGO | 


i i 
Zwierzynieckiej 1. 22. Franci czką KI aka 
Wiadomość: u stróża. 19228 
Tam gdzie niema żyda - i dawniej 1. IWANICKIEGO | 


EG inEEÓWE W W SNY w Krakowie, Rynek gł. 18 | 

rge > m ù 
śliczny domek KRAKO IE pA poleca ulepazone Singera maszyny 
N illi i ikacyi z R it e EA d ia 1 haft foi i 
parter, B utaryn, drugie pięto,|wchód do Zakładu od ul. Dominikań- ANa Centrai Robbin., odznaczające ale 
1 ogródek na warzywa, 2-gi na iei r i iei znakomitą konstrakoyą I nadzy 
ESR E T TE skiej |. 3, i od ulicy Poselskiej |. 30. tajną h waski = ma K 
nej o 10 kroków przy gościńcn, można haftować bez ę 
I mitai do kolei, kosztnje 6000 ząbków i przyśrubowywania innych pay (Patent 187. 


złr., na 2000 mogę czekać lat 8, Ceny w zakładzie: Ponieważ tutejsze fille obcej firmy o lanza a, że tylko ona wylan | 
w rabiają mare aN SINGERA i CENTR AlE GHBIN, Salad 


wolny od podatku. — Wiadomość | 7, ę, rafi: + ; r vies 
o ea Gan Za 3 RL fotografii format wizytowy Kor. 2 nu „=, LEA EH SEX Europie „tnie k pkt d 
„Nowin“ św. Jana 1. 80. Za 6 egzemplarzy » „ Kor. 3 szyn Singera | Central Bobbin, które nietylko niczem ufą ni różnią 
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Kraków a » zę, I 12 D cp E 

Rynek, Róg Szewskiej Z poważaniem Franciszek Kryjak. 


poleca: | 
Zabawki w wielkim wyborze. Karty SCHAMPOOING 
$ PETROLE we» 


korespondencyjne krakowskie, pa- 
I 
czyści, zapoblega wypadaniu | rozdwajaniu włosów 


tryotyczne i fantazyjne. Woda ko- 
Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki. 


lońska oryginalna. Pudry, kremy 
Periumerye. — Fabryczny skład grzebieni. 


mając całych zgrał natrętnych agentów, moge każdą maszynę sprzadi 
wać o 10—20 kor. taniej. — Cennik. 3 P 


R. DITMAR. 


Kraków, Rynek 13 


poleca: 


* Lampy wszelkiego rodzaju | 


Latarnie, lichtarze, pająki, wyroby majolikowe i 
Palniki ze siatką do spirytusu pod gwarane, 
nigdy nie dymiące się. j 
Piece naftowe i gazowe 868(27-30) | 
Kuchnie naftowe i gazowe _- 
Naftę nieeksplodując 

salonową i prawdziwą amerykańską. 
W abonamencie jak zwykle taniej, Od 5 litrów wzwyż z odstawą do dom 
Ceny tanie! === 


i rozsyłam darmo 1 opłatnie, 


i przybory toaletowe. 
Wyroby skórkowe angielskie. Pie- 
cyki japońskie kieszonkowe. Tape- 
ty, szlaki, fryzy, lamperye, chol- 

kiele, listwy i sztukatorye. 


Zastawione brylanty 


perły, złoto, srebro i inne Pies legawy, wabi się „Kuk“ 
klejnoty wykupuje się bez- iną dnia 16-go na 1J-go t. m. maści ciemno- 


płatnie, celem zakupna po czekoladowej dobrze odżywiony, z obrożą 
najwyższych cenach. płaską skórzaną z marką. Kto mi da znać 


M. Brenner, ul. Szpitalna 9, u kogo się ten pies znajduje, otrzyma 10 koron nagrody. 
161 jubiler. s$|K. Zieliński, Kraków, ul. Stolarska l. 6. 183 
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